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Gdym Kaatubą z łaski Boga, (Ze śpiewnika B. Milaklego — Gtzńsk. Antor
Matką moją Polska droga ? jieznany.)

Oboć bcgłtsze inne kraje,
Ohoć wszystkiego im dostaje — ^  Sędziokl.

Na Kaszabaoh głód nie gniecie: (D wice o wolność Pomorzu. ■
Z  roli Oasiol mam, łytko, OpowleM  z  oaaaów Św iętop ełk a  W ielk iego
Haj,o tytko mam, ..ryatko. W ę e l .  Fow oraa.

Nie ma, prawda, dawnyob barci, (Dokończenie)
Leoz nam jeszcze młoda sterczy — Nlel*— odrzekł młodzian. Hufiec nssz zdąża
Do wypitki na wasale, z pomooą oblegającym Oliwę. Lada dnia książę Swfę
Woskn na świsozkę w kościele, tope*k nledz może przemocy. Mnscę terno przeszko-

W lisie jeszcze zwierza zgoni, dzió i pomścić się na Niemcach za tyle doznanych ¥
A Kaszuba świadom broni. ^zatrucie i znleprawienie duszy, w ktćrem

trwałem dotychczas. Drżyj gadzino memie ka 1 Nie
U 00.  oio.ki ni ..grody “ {«"*• » *•? "*» mym to.or.yo.om, oo .1, .l.lo  Jo
Ni. 7D.jdzi.9c bo. rybo.) „ d y , k r „ » S ”  '  " "  '  br*"'""rt'lrtl,l 1
Więc o ryby tn nie bieda, To mówiąc wybiegł ca podwórze i tam, zmyśliw
Mnóstwo ich się Jeszcze sprzeda; asy fałszywy powód śmierci obu ryserzy, z powiedział,

Niech to wszystko Gdańsk wyjawi, *e odtąd on obejmuje dewódstwo. Potfra wbiegł na-
Ile ryb on naszych strawi. ‘ Pc"r£  ^  siostry7 7 Ta zajęta była narzeczonym.

A do tego skarb nielada .  , Unisław obudził się wskutek wmeku. Był słaby,
, B . . , .ale gorączka ustąpiła. Odłamek stsli jaki tkwił w ra-

Ziemia w łonie swem posiada: nie, wysunął się z niej i stan jego znacznie się po-
Bursztyn złotH przyrównany, polepszył Nie zdawał sobie jednak jeszcze sprawy z
Jot Fenioyanom znany, , tego, co się obok niego dzieje.

Oo z naszymi prapradziady — Cierna przyprowadzasz do mnie tf go Niemca?
Kupcząc, mieli cń układy. zapytał się Wltosławy, gdy go przedstawiała swemu

bratu.
Nasza szlachta nie parciana, — Aleś mój drogi, te nie Niemiec, jeno mój brat.
Pod Wiedniem za króla Jana Mowa jego tylko Jest niemiecka, ale dusza jak i tylu
Tarka dsielnie gdy gromiła, ifn3[eh od ** do *> Trze0 , . . , * , ba jeno zeakrofaó ten narzucony obcy tynk, albo zrzu
Szlscheotwo swe wysłużyła, 0jg g0 gWaJtownem jakiemś wstn.ąśni*nirm, a duch

Oo kapuzy poświadozają, ukaże się prawy i Blowiaóski. Doczekamy się bodaj
Bo początek swój ztąd mają. jeszc;e tej chwili, gdy inni nasi rodacy siowlzńsc-y się

zbudzą jak mój brat, który w tej chwii tret.wal ci 
Lnd wesoły przy robocie, życie, a mota i księcia naszego ocali.

, Ohoó pracuje w czoła pocie; Pogawędzono chwilę. Ale niedłngc. WcHmir ?e
A w kościołach swych drewnianych swym hufcem podąiył do Oliwy.
1 szkndłami pcbijanych . A1" nie P° to- dobywać, lecz prze iwnie

7 aby rokosz szerzyć wśród wojsk niemiecDih, a rata-
Społem ohwalł Boga ezozerse, tscznłe przejść na stronę Świętopełka i wimcui ć jo
Zawsze stały w ojców wierze. go siły.
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Nlemoy i przestępczy brat odez^zepienieo ks. Sam 
bor Oliwy nie zd&byli. .

Świętopełk pokonawszy swych wrogów zachodnich 
wy, uszył do Pomezanji i strasznie nękał Krzyżaków. 
Podążył za nim I wyleczony p i  Unisław.

Wkrótce zawarto pokój. Świętopełk prawie nic 
ufa utraoił, ale w 60 lak później jeszcze brendenbor 
czyoy płacili odszkodowania za zniszczenie dóbr kia 
Bttorn oiiwskiego. Tak etrnsznia grasowali na pomers
klej ziemi. . A, .

Unisław wkrótce wziął ślub z Witosławą. Opiec 
po tam oo zaszło, już nie Bpizooiwiał się. Młody rycerz 
doŻTł sędziwego wieku. Syn Świętopełka Mśclwói w 
w nagrodę za wierną ełntbę mianował go w r. 1269 
podkomorzym, a jego brata, który został sędzią, ka­
sztelanem gdańskim. Za rządów Łokietka Unisław 
mianowany nawet sostał wojewodą gdańskim

Wolimir wierny swemu ślubowi udsł się na Po 
morze Zachodnie, aby nadał walczyć z tymi, którzy 
nam wolność a częstokroć mienie 1 żyoie zabrali * 
Niemcami.

Witosława zaś pamiętając, jakie Bilne wrażenie 
wywiera pieśń rodzinna, nieraz jaszcze nuciła swym 
dzieciom ewą ulubioną piosenkę z nad Lipy i kończy­
ła znzną nam jnż zwrotką i

Gaśnie słońce Słowian braci 
W bryzgach błot, niemieckich mórz. — 
Wnuk odzyska, co dziad trac i:
Wzejdzie dzień wśród jasnych zórz.

•) Łaba, Biba.
KONIEC.

Wystawa zabytków przedhistorycznych,
W zwiąaku z I. zjazdem przedhistoryków polskich, 

mającym się odbyć w kwietnia 1927 r. w Poznaniu, 
urządza Kierownictwo Działu Przedhistorycznego Ma 
zeum Wiekp. w ubikacjach muzealnych wystawę za­
bytków przedhistorycznych z prywatnego posiadania, 
WyeUwa ma na oolu udostępnienie światu naukowemu 
licznych zabytków, znajdujących się w posiadaniu pry 
watnem a nie wykorzystanych dotychczas pcd względem 
naukowym. Badania nad pradziejami Polski, szcze 
góinie zaś nad osadnictwem przedbistorycznem kraju 
naszego, nie mogą się rozwinąć należycie bas znajo 
mości całego materjału wykopalisk, dotychczas wydo 
by tego z ziemi. W nauce naszej niema dnbletów I 
każda nrna, każdy toporek kamienny, każda ozdoba 
czy narzędzie bronzowe, nawet niepozorne nieraz sko- 
nrpy, mają charakter dokumentu naukowego, ułatwia, 
jąoego poznanie najdawniejszej naszej przeszłości. 
Każdy zatam biorący udział w wystawie przyozynia 
się do rozświetlenia mroków przeszłości prziddziejowaj 
Polski i dlatego pożądany jaknajliczniejazy udział wy­
stawców. Kierownictwo muzeum uprasza wszystkich 
waśaicieli zbiorów wykopalisk oraz posiadających od 
dzielne okazy archeologiczne o łaskawe zgłoszenie 
awego odziała w wystawie i nadsyłanie zabytków. 
Przy większej ilości zabytków muzeum chętnie podej­
mie się zapakowania 1 przywiezienia zbiorów do Poz 
nania. Po ukończeniu wystawy zbiory zwrócone zo 
itaną właścicielom na koszt muzeum. Zgłoszenia z 
zabytki prosimy nadsyłać pad adresem i

Dział Przedhistoryczny Mu?.eum Wielkopolskiego 

Poznań, ul. Seweryna Mielżjńsklego 26/27.

Bolesław Knitter.

Parafja Wielewska
ł b liższa  Jej o ko lica .

(Ciąg dalszy.)
* 11.

Odry.
Wieś Odry, położona opodal rzeki Ozarnejwody, 

jest eławta ze ewyob kręgów kamiennych. Jedni uwa 
żają je za pomniki cmentarne, inni zaś za kalsndara 
lub nawet zegar z doby słowiańskiej. Oso ciekawe 
zabytki historyczne wskazują w każdym razie na stare 
pochodzenie tej osady. W historji pisanej spotykamy 
ją po raz pierwszy w r. 1352. 8. grudnia tego roku 
nadał komtur tucholski, Konrad Vollcup : Marcin' wł, 
jego braciom oraz Wtjcieobowi dobra Odry (zdawna 
zamieszkały, jak dokument głosi). Maroinowi i bra­
ciom jego przypadło */e> Wojciechowi '/8 obszaru. 
Świadkami byli m. i. Wangerisz i Olawus z Osowa.

Z roku 1682 msmy zapiski podatkowa, z których 
czerpamy następujące szczegóły :

Pan Lutomski posiadał 10 mórg. folwerk I dwie 
karczmy.

Pan Jerzy Ciszewski posiadał 5 mórg. folwark.
Pan Jakub Odrowski płacił podatek państwowy 

od 2 zagród, taksamo pani Stefanowa Ciszewska.
W pierwszej połowie 18. wieku spotykamy te sa 

me rodziny szlacheckie w Odrach. Dziedzicem na 
folwarku Odry — Wojtel był Jakób Lu tomiki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Proł. Kostrzswski.

Z pradziejów Pomorza.
Kurhany 1 kręgi kamienne w Odrach, 

w po w. chojnickim.
(0 ’ąg dalszy.)

Wobec tych danych tradno podtrzymać przekonania 
o pochodzeniu kręgów w Odrach z epoki kamiennej, 
a fakt stałego występowania grobów w obrębie kręgów 
przemawia też przeciwko hipotezie Stsphana, Jakoby 
kręgi były przedbietorycznemi obsarwartorjami astro- 
nomicznemł ozy też kalendarzami. Ostateczne wyjaś 
nianie tyoh zagadnień przyniosą zapewne dalsze ba­
dania w Odrach, planowane na rok następny.

Na pytanie, jaka ludność poobowina jest w gro­
bach odorBkieb, odpowiedzieć należy oo następuje:

Z faktu współczesnego występowania dwóch ob­
rządków pogrzabowyoh: ciałopalnego i grzebalnego 
wynika, że mieszkały tu w okresie rzymskim dwa ludy 
obok siebie: jeden tubylczy, który dawnym obyczajem 
palił zwłoki zmarłych I nowoprzybyły z za merza, grze 
biąoy zwłoki niaspalone. W przybyszacb dośó pow 
szeebnie upatruje się Gotów, ludność zasiedziała — to 
według wszelkiego prawdopodobieństwa Słowianie, 
Leobioi, ujarzmieni czasowo przez najazd północny.

Od samego początku pobytu w Odrach poszuki 
waliśmy śladów osady lulności, która grzebała 
swych zmarłych w kręgach i mogiłach badanych. 
Osady tej nie udało się nam odnaleźć, natomiast od 
kryliśmy osadę wcześniejszą, pochodzącą z początku 
epoki żelaznej (między 800 a 500 przed Obr.) z śla­
dami chat o konstrukojl słupowej. Osada ta doBtar, 
ozała szeregu zabytków, m. in. glinianego czerpaka
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takie jże łyżki, 4 przęślików, branzolety bronzowej,
dużej Ilości polepy pras ułamków naczyń o obarakte- 
rystycznych formach i ornamentach, pezwala'ąkych za* 
liozyó ją do t. zw. kultury „łużyckiej*. Znaczenie 
osady odkrytej polega nietylko na tam, że j*st to 
pierwsza osada tej kultury, zbadana na Pomorzu. 

(Dokończenia nastąpi),

Z podań ludu pomorskiego.
Człowiek na bśięiyeu.

Znana jest badaczom zwyczai ludów słowiańskich 
zwrotka do księżyca, którą aię w powiecie kośoferskim 
traktuje prawie Jak modlitwę, gdyż wymawia aię ją z 
obnażoną głową:

Brzmienie jaj następujące:
Witaj księżycu, 
niebieski dziadzfcu.
Tobie sława i korona 
a mnie szczęście i fortuna.

Zwrotka ta jest niezawodnie zabytkiem pogańskich 
jeszoze czasów, kiedy to czczono księżyc jsko bóżka 
syna najwyższego boga Błcńoa znanego Swiatcwitem 
(„wit“ król, pan świata) albo Swarożycem (stąd nazwa 
Śworaegao—gae pan, a nie żadna ^sforne gacie* jak 
Bię niestety przedrwiwa i przekręca dziś tę starożytną 
nazwę). Księżyc (wśród ludu mówi Bię „raietdąo*, a 
tylko do samego księżyca pmm&wła się z poważaniem 
„księżyc-) uokodzll w stosunku do słońca — wielkiego 
„Wita* Szarotyoa i Pana czyli Księoa za małe książę 
ożyli książątko a więc zwano go nie książę" leszkaię 
tyc, j»k młodo go pana psnio (panicz).

Oozywiśole ta przenośnia tradycyjna jest dziś zgo 
la nieświadoma ł lud dziś (zwlaszoza wobec msgne 
tycznego czaro, jaki księżyc przy pełuem świetle wywiera 
na ozlowiska) oidzl w księżycu jedynie laskowość i 
dobroć Bożą, która ustawiła wielkie światło na niebie, 
ażeby świeciło ludziom w ciemnej nocy.

Księżyc a zwłaszcza ciemna jego plamy odgrywa 
w fantazji talowej wielką rolę. Odmiennie do tndy  
oyjuego podania o Twardowskim wielkim czarnokslęż 
niku, którego djabeł na księżycu osadził lud pomorski 
wyobraża sobie” źs na księżycu zasiada Adam z Ewą 
i oni to właśme twarzą ciemne plamy księżycowe.

Nfezależale od tego są jednakżt i inna podania. 
Itak  nauczyciel Behradt.Westprsussisoher Ssgenschat* 
podaje następujące warianty:

Pewnego razu wybrał się chcp pod izss jasnej no 
cy księżycowej w pole na kradzież kapusty.

„Przecie nikt mnie nie widzi* — uspokajał swoje 
niespokojne sumienie. Aliśii w tej chwili wynurzył się 
z za cbmur księżyc i rzek ł:

„Ja oię widzę* ł porwał złodzieja ze sobą. Od 
tego ozaeu wid&ó na księżycu owego człowieka wraz 
z ukrsdziinemi głowami kapusty pod pachą 1 każdy 
go widzieć mcie, co ma posłużyć innym złodziejom ku 
przestrodze.

łona wersja : Dawniej żyła na świacie pewna nim 
wiasta, która codzień przędła, nawet w niedziele i 
święta. I tak przędła ona pewnsga świątecznego wie 
ozora przy pełnym blasku księżyca korzystając z tej 
okoliczności, że tym sposobem oszczędzi świecy. Nag 
la jednak została ona porwana przez światło księżyca 
w powietrze 1 osiadła na księżycu, gdzie do dziś dnia 
w jasna księżycowe osce siedzi przy kołku 1 przędzie. 
Jet to dziełem nici babiego lata, które w jesieni spa 
dają na ziemię I tak wspanialej ozdabiają drzewa, słupy 

różne inne przedmioty w polu.

Oozywiśole, że i Bory Tucholskie mają swe spec-
ne podanie.

A brzmi ono taks „ ___ , Tn
Przed wielu, wielu lsty wybrał się w Berach Tu- 

olskich pewien kłusownik do lsau calem ubicia 
werzyny dzikiej. Udała mu aię też istotaie wwtrze-

U4 c»ŁŁ.p> rcR.cz.. W l.j.1 .
niłść BWÓi łup gdy nagle stanęła przed nim Jakaś 
ciemna greżna postać. Przerażony kłusownik porwał 
rogaoza na plecy 1 zboczył na ukrytą ś deźkę OB łuiąe 
iłnatnć sie iak najrychlej na oświecone iasneto i świat­
łem księżycowe® pole. Ju l doetał eię do samego brze- 
Lu la s u 1/ właśnie wstępował ne pole kierując swe
kroki do pobliskiej swej chaty, gd> nagie etaneła prień 
nim znowu owa postać ta.emnioza, która ezybko rosła 
tak żi niebawem przerastała najwyższe drzewa i por* 
wawsźy kłusownika za bary postawiła go na księżycu 
numnn nUmv na księżycu przedstawiają właśnie kłu-
j J j S h t  z tojftczem 6W '  4“

Teksty kaszubskie.
F. Sędzlcki.

0 tomtot, co teł nie thtałn Hnlemco.
Od Bałtyku do Wierzyce 
cbodzy stary dziadek 
i nauczo lud i dzoaoe 
zaboozonyoh gadek.

Na zwalonym uaedł murze 
na porosłym grobie, 
wtopił w nieba wzrok purpurze 
i tak śpiew o! sobie s

Powiodają polsoi dzieje 
o królowej Wandze,
00 kichała polscl naród. — 
słowno dzyso wssędse.

Jo anąm dzewazę tu prze morzu 
na kaszubsci zemni, 
nie tak Błowną choo jij czynu 
tsmta nie zacemsi.

Bo królewna polsko Wanda, 
cboo Mniemoa pobiła, 
opusoyła polśoi naród
1 sę utopiła.

Nasza chociaż Mniomeenc gardsy 
polsoi sprawie siaty.
Dej jij Boże na tym świece 
Zeo tu jak nojdłużyj.

1909

W ważnej sprawie.
Wezwania nasze o Uskawa nadsyłanie podań, ba­

jek a zwlaszoza frantówak lodowych nie pozostało bez 
echa. Posłuchali znanego wezwania zwiaasa młodzi

i



osjtełnfoy. Natomiast dtiwi nas, te w pracy tej ni6 
biorą prawi* żadnego odziała osoby do tego więcej 
pc wdane a uwłaszcza nauczycielstwo, które o nas po 
chsdzi z lodu I któroma więc dolo z tych ginących 
coraz bardziej rzeszy niezawodnie utkwiło w pamięci, 
a i niettndne jest do zdobyoia. Spisanie .fraatówki* 
lob bajki i podania oraz opiea — jak lag ś zwyczaju 
Indowego nie oprawia trudności, a jest przecie bardzo 
pożytecznym przyczynkiem do naszego dorobku kultu­
ralnego Indu pomorskiego. Prosimy nas jednak ochro 
nić td  utworów własnych lub przepisanych i  innych 
książek. A jsteli się inl jednak kto o to pokusi i 
chce spróbować swych własnych zdolności pisarskich, 
to prosimy o zaznaczenie o tern, la  to utwór własny. 
Wartościowe rzeczy oczywiście umieśoimy (jeleli nie w 
, Niwie*, to w innym dodatku) jeleli są własnego utw o 
ru, a również przepisane z innyoh rzadkich jnż ksią 
lek, jeleli uznamy je za odpowiednie. Jednakie pro 
simy nam w takim wypsdkn podać iródło, to zna 
ozy tytuł ksfątkl (względnie innego dzisla) oraz autora, 
fetory rzecz tę wdanym dziele opracował.

Przy tej ckazji upraszamy teł obronić przed zni 
szczaniem stare osobliwe zabytki, jak figury, stare po 
ludowemu pomalowane obrazy, mebla przedmioty uly 
wane do zaklęć (jakotet o spisanie samych formułek 
saklędowych i czarodziejskich) czapki chustki i stroje 
naszych aradsladów i prababek. Oprócz chsraatery 
stycznej kapary, która niestety ićwniel ginie, gdyi 
żaden kuśnierz Pomorzanin nie podejmują się jej wy­
rabiania (aczkolwiek popyt na nls jest witlki i wyra­
biał kapuzy do niedawna jaszcze pewien łyd w Kar­
tuzach) zaginały wszelkie wzory dawnych k aszu b sk i 
strojów męskich i nigdzie ich odnalsśó nie mc Ina. '

Mamy nadzieję, że z czasem i w Chojnicach zdo­
będziemy aię na jakieś muzeum lokalna i dla tego 
prosimy teł o tego rodzaju zabytkach łaskawie nas 
uwiadomić.

REDAKCJA .NIW Y*.

MHrantduhl lodu PomorM.
W sie lo a y K  gaja.

W zielonym gaju 
listy padają.
Powiedz mi iub« dziewczę 
czy będziesz moją.

Tego ja nie wiem 
ani ni# powiem i 
Bo ja młoda jak j«goda 
robić nie umiem

Ta dębowa wid 
nauczy robić; 
ta brzozowa miotełeczka 
rano obudzić.

Jeszcze nie masz nic, 
obleocjeez bić.
Oałnjle mnie etary dziadzie 
trzysta razy w .....

Podał Wal. Kropleweki Chojnice.

Serwacy Eiailński, Natmyoial prsy Państw.
Seminajjuru Nauci. w Tucholi (Pomirsis).

Bory TaiholsKle pod azgledem rozuolowo 
ekologicznym.

R oślinność arktyeana.
(Ciąg dalszy).

W cisnlach krzaków leszczyny wegutujs obok 
Bromas asper vir. Banskenil i E vam piiifjrme, de 
tikatna Bupleurum longifolium.

Z powyższego zestawienia wynika, la  alimenty 
poatyjekta odgrywają poważną rolę wśród flory misje- 
cowej.

Stwierdzić na koniec nalały, Iż flora pontyjska 
naogół wykazuje wielką żywotność, a nawet ekBpansję. 
N. p., jeśli flora ta po latach kilkadzieaięciu wraca i 
krzewi się powtórnie na dawnyob miejscach, skoro 
tylko drzewostan zostanie wycięty i wrócą warunki 
świetlne 1 cieplne. Ujawnia eię więc w tych rośli- 
naoh owa właściwość f.zjologiczna do przetrwania nie­
dogodnych warunków, jaka cechuje rośliny żywotne 
i młode.
K o le jn o ić  im igracji p o i ie is g ó ln y e l i  drzew

Mówiąc o laeach i Borach Tucholskich należy 
wpierw zastanowić eię nad h stor ją ich powstania. W 
jakim porządku różne formacje roślinie przesuwały się 
przez omewiany teren i kiedy zjawiły się tu lasy, do­
kładnie wprawdzie nie wiemy, ale pewne cparcie dla 
tyoh poszukiwań dają nam terfowiska dzieiejsES, któ 
ryeh skład w różnych głębokościach pozwała nam w 
przybliżenia na określenie kolejności występowania 
różnych gatnnków roślinnych.

(Ciąg dalszy nastąpi)

OD REDAKCJI.
Prosimy o łaskawe zbieranie i zapisywanie sobit 

frantówek Indowych, baśni podsń oraz zwyczajów we­
selnych przy chrzcinach, dożynkowych, obehodaoh świą 
tocznych itp. i nadsyłanie ich do naszej redakcji. Należy 
przestrzegać wiernego ich splaania bez poprawek — 
względnie z podaniem poprawek osobno, a dalej ozna 
oiyć miejsce pochodzenia opowiadającego i jego wiek. 
Unikać jednakie rzeczy przepisywanych z 'książek ii 
teraokich. Ohodzi bowiem o zebranie i zachowanie 
rzeczy ściśle indowych — pomorskich.

Redaktor odpowiedzialny: P a we ł Ka e a u b o wa k i ,  
Drukiem i nakładem drukarni „Dziennika Pomonkiefc" 
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